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S p r a w o z d a n i e  
z z e b r a n i a  K o r p o r a c j i  Z a k ł a d ó w  G r a ­
f i c z n y c h  i W y d a w n i c z y c h  n a  W o j e ­
w ó d z t w o  P o m o r s k i e  z s i e d z i b ą  w T o- 
r u n i u  z d n i a  21 l u t e g o  1931  r. o d b y t e g o

W  H o t e l u  C e n t r a l n y m  w T c z e w ie.
P unk tualn ie  o godz. 8 wiecz. zagaił p. prezes 

Edw ard Stefanowicz zebranie jako drugie pełno­
mocne, w itając licznie przybyłych członków i wy­
rażając radość, że udało się urządzić zjazd w Tcze­
wie w tej dawniejszej ostoji germ ąnizm u, dziękując 
p. dyr. Paw likow skiem u za s ta ran ia  i prace przy­
gotowawcze oraz za gościnne przyjęcie. L ista obec­
nych: Edw ard Stefanowicz i T. Szutkowski z Toru­
nia, dyr. Wł. Grobelny, Trepkowski i Wł. K ulerski 
z Grudziądza, Bolesław Szczuka i Alfons Szczuka 
z W ąbrzeźna, B ieliński z K artuz, dyr. Daroń z W ej­
herowa, dyr. Ankiewicz z Pelplina, Kiełbratowski 
z Gdyni, dyr. Pawlikowski, B urski i F ortuna  z Tcze­
wa. Jako nowych członków przyw itano pp. w łaści­
cieli d ru k arń  Burskiego i Fortunę z Tczewa oraz 
akceptowano przyjęcie p. J. Galewskiego z Czerska. 
Protokół z ostatniego zebrania został przeczytany 
i przyjęty. Porządek obrad uzupełniono, m ianow i­
cie dodano jeszcze jeden punkt, k tóry  z racji za­
targu  cennikowego, k tóry  się w ostatniej chwili

wyłonił z powodu doniesienia pracow nikom  o zni­
żeniu taryfy  o 10%. Uchwalono wybrać specjalną 
Komisję do tej sprawy. U niew innił swe przybycie 
p. dyr. Kwiatkowski z Gdańska. W kom unikatach 
przeczytano pism a od Związku D rukarzy na  niego­
dzenie się obniżenia tary fy  o 10% oraz dalsze pismo 
w spraw ie regulacji liczby trzym ania  uczni.

Ciekawy re fe ra t wygłosił p. dyr. Grobelny 
z Grudziądza: „Zniżka cen a drukarstw o", który
w ogólnych zarysach opiewał: Jesteśm y społeczeń­
stw em  biednem. B rak kapitałów  w łasnych i w y­
soka w skutek tego stopa procentow a paraliżu je 
wszystkie zdrowe poczynania gospodarcze. Ogólna 
tendencja zniżkowa cen nie wiele w pływ a n a  ogól­
ną poprawę. Przedew szystkiem  zawód d rukarsk i, 
nie jest nie tylko zjaw iskiem  gospodarczo oderwa- 
nem, lecz mocniej niż którykolw iek zawód związa­
ny z ogólną k o n ju n k tu rą  gospodarczą. Przyczyny 
ogólne kryzysu działają  w spotęgowanym  stopniu  
na rozwój d rukarstw a. Ze w zrastającem  bezrobo­
ciem upada czytelnictwo, a ze w zrasta jącą stagna­
cją gospodarczą potęguje się brak  zamówień. Z ogól­
nych przyczyn m ających wpływ na kalkulację 
i położenie d rukarstw a, które są katastrofalne, jest 
zbyt w ysoka stopa procentow a od kapita łu , b rak  
k redytu  długoterminowego, wysokie obciążenie so­
cjalne i fiskalne, a zwłaszcza podtrzym yw any po­
datek  obrotowy. W szystko to są  czynniki, które 
w niepom iernie wyższym stopniu aniżeli przed 
wojną podrażają produkcję, w pływ ają na cenę pro­
duktów  drukarsk ich . Książki zwłaszcza są w sto­
sunku  do siły nabywczej ludności w k ra ju  za dro­
gie. Z czynników specjalnych, m ających wpływ na 
cenę druków, wysokie ceny za papier, które nie 
dałyby się utrzym ać, gdyby nie wysokie cła przy­
wozowe. Robocizna w drukarstw ie, o ile chodzi 
ó porów nanie z innem i zawodami, np. m etalow ca­
mi, k tó ra  to p łaca była daw niej m iernikiem  przy 
usta lan iu  cennika w drukarstw ie, jest także stosun­
kowo wysoka. Od tych dwóch głównych czynników 
m ających zasadnicze znaczenie w kalkulacji, za­
leżna jest równolegle cena druków. Gdy daw niej 
liczono od płacy pracow nika ca. 100% na generał ja, 
to dzisiaj z powodu różnych obciążeń powinno się 
liczyć przynajm niej 180%. Dalszą przyczyną po­
drożenia są  zależne od zagranicy, unowocześnienie 
drukarń , wysokie frach ty  przewozowe, zależność 
zakupu m aterjałów  pomocniczych od zagranicy itp. 
Silna konkurencja i podkopywanie egzystencji d ru ­
k a rń  przez zakłady państw ow e, więzienne, niezdro­
we stosunki przetargowe, które zm uszają d rukarza  
do kalkulacji poniżej cen własnych, co już roku 
ubiegłego wyraziło się w stw ierdzeniu, że 60% d ru ­
k a rń  tow. akcyjnych w ykazały bilanse ujem ne. 
Obecnie ilość tak ich  d ru k arń  w zm aga się jeszcze 
więcej. Popraw y należy się dopiero spodziewać, gdy 
ogólna sy tuacja  w całym  k ra ju  przyniesie z na tu ry  
rzeczy uzdrowienie gospodarcze.

Godzinny refera t przyjęto z zadowoleniem. Po 
referacie w yw iązała się obszerna dyskusja, w której 
przem aw iali pp. B ieliński, Kulerski, Daroń, A nkie­
wicz i Szczuka, dorzucając jeszcze ważne m om enty, 
które się przyczyniają do obecnej złej sytuacji, 
a mianowicie, że koszty przewozowe, które dawniej 
wynosiły dw a do trzy  procent, dzisiaj dochodzą do 
13 i więcej procent. Także d rukarn ie  samorządowe 
i wojskowe w ykonują d ruk i prywane, odejm ując 
prace drukarn iom  pryw atnym , np. d ru k arn ia  D. O.. K.
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w W arszaw ie druku je  nawet książki religijne. 
Zwrócono się także przeciw  zmonopolizowaniu d ru ­
ków, jak  np. św iadectw a szkolne, które tylko m ożna 
zam aw iać w d ru k arn i państwowej, jak  gdyby inne 
zak łady  pryw atne tak ich  św iadectw  nie um iały  
drukow ać. Także wspom niano o istniejącem  roz­
porządzeniu, iż przy przetargach, ogłaszanych przez 
rząd na  dostawę druków, d rukarn ie  rządowe korzy­
s ta ją  z przywileju, iż, złożywszy przy p rze targu  ofer­
tę naw et droższą o 10% od ofert d ru k arń  p ryw at­
nych, m ogą pomimo to otrzym ać zamówienie. Po­
lecono zarządowi te fak ty  spraw dzić i zwrócić 
uwagę n a  nielojalność tych poczynań, gdyż posia­
dam y w Polsce w łasne zakłady, k tóre te prace do­
brze w ykonują. Także zwrócono uwagę na  urzędy, 
k tóre w ykonują swe d ruk i n a  m ałych m aszynkach 
biurow ych i naw et częściowo d ru k u ją  swe budżety 
sposobem prym ityw nym , odbierając pracę zak ła­
dom, które płacą p aten t przem ysłow y i podatki. 
Uchwalono rezolucję, k tó ra  celuje do napraw y obec­
nej złej k o n junk tu ry  w zawodzie graficznym : Pol­
ski przem ysł graficzny pełen in icjatyw y i przedsię­
biorczości, posiadający nadto am bicję dorów nania 
swym  poziomem wysoko rozw iniętem u przemysłowi 
zagranicznem u, w prowadził kosztowne ulepszenia 
i inw estycje i w obecnem stad jum  swego rozwoju 
jest w stanie całkowicie pokryć zapotrzebowanie ' 
rynku  wewnętrznego. Dlatego też występowanie 
państw a i sam orządów  jako przedsiębiorców na  tern 
polu jest d la  przem ysłu pryw atnego zgubne i n a ­
czelnym  postulatem  naszego przem ysłu jest: 1) jak- 
najrychlejsze całkowite zlikwidowanie zbędnych 
d ru k a rń  rządowych, co przyczynić się może do 
zwiększenia zam ówień udzielanych przez rząd d ru ­
karn iom  pryw atnym , 2) wywarcie przez rząd s ta ­
nowczego wpływ u na  insty tucje sam orządowe i ko­
m unalne, by całkowicie zlikw idow ały prowadzone 
przez siebie d rukarn ie .

P rzystąpiono do uzupełnienia Komisji cenniko­
wej, k tó ra  już istn ieje w Korporacji, a do której w y­
brano jeszcze p. W ładysław a Kulerskiego. Do sk ła ­
du Komisji tej należą pp. Edw ard Stefanowicz, dyr. 
Wł. Grobelny, A. Sikorski, B. Szczuka, dyr. J. K arol­
czak i T. Szutkowski. P an  prezes oznajm ia, że In ­
spek to rat w Toruniu zaprosił strony  zaintereso­
wane na konferencję, k tó ra  się odbędzie w środę, 
dn ia  25 lutego r. b. w spraw ie w yjaśn ien ia obecnego 
zatargu  cennikowego, gdyż pracow nicy grożą s tra j­
kiem, gdy ich postu laty  nie zostaną uwzględnione, 
m ianowicie żądają  staw ki ta ry fy  poznańskiej bez 
odróżnienia liczebności m iast. Spraw a obniżenia 
tary fy  o 10% w yłoniła dłuższą dyskusję, w której 
wszyscy oświadczyli, że obecna sy tuacja  zm usza do 
tego kroku, by się wogóle utrzym ać. Uchwalono 
w tej spraw ie następu jącą  rezolucję: Zjazd Korpo­
rac ji Zakładów  Graficznych i W yd. na  Woj. Pom. 
z siedź, w Toruniu, k tóry  się odbył dnia 21 lutego 
1931 r. w Tczewie i n a  k tórym  była obecna większa 
część w szystkich zakładów  graficznych n a  Pom o­
rzu, stw ierdza, że obecna sy tuac ja  w zawodzie g ra ­
ficznym  przedstaw ia się bardzo groźnie, gdyż za­
kłady w większej części p racu ją  tylko po k ilka  dni 
w tygodniu oraz zw alnia coraz więcej personel tech­
niczny d la  b raku  zamówień. Jednom yślnie uchw ala 
zgodnie z K orporacją P oznańską zniżyć od 1 m arca 
1931 r. staw ki taryfowe o 10% od obecnie płaconych 
stawek.

W  w olnych głosach om awiano kw estję czarnej 
listy, do której polecono jeszcze k ilka  firm  niesu­
m iennych wpisać i ostrzegano członków. Przy koń­
cu zebrania dziękował p. prezes za rzeczowe wywo­
dy i jednom yślność, podkreślając m om ent decydu­
jący, n a  k tórym  należy silnie stać przy organizacji 
naszej. Po trzygodzinnych obradach zam knął p. p re­
zes zebranie, dziękując p. dyr. Paw likow skiem u za 
gościnne i miłe przyjęcie słowam i: „Cześć sztuce".

CG. S z u tk o w s k i ,  sekretarz.

Maszyna rotacyjna 
typu „piętrowego"*)

W  stopniow ym  rozw oju gazetow ej m aszyny 
ro tacy jnej, k tó ry  n as tąp ił po  pom yślnem  w pro­
w adzeniu  m aszyny  W alte ra  w zak ładach  „Ti­
m e s^ "  — ojca w szystk ich  m aszyn ro tacy jnych  
— um ieszczano  m echan izm  zapędow y jak  n a j­
niżej ziem i. T ak ą  by ła  w łaśn ie m aszyna W al­
te ra . W szystk ie m aszyny, k tó re  n astęp n ie  bu ­
dow ano, ja k  pierw sze m aszyny H oe‘a, Victo- 
ry ‘ego, F o s te ra  i D aw sona, były k o n stru k c ji n i­
skiej i p raco w ały  w pozycji poziom ej i n isko  
położonej. Były to m aszyny o jednym  .walcu 
i jednej szrokości. Nie s ta ran o  się przy  p ierw ­
szych ty c h  m odelach  podwoić szerokości p a ­
p ie ru  lub przedłużyć w alec celem um ożliw ie­
n ia  d ru k u  dwóch gazet lub więcej stron  jednej 
gazety  jednocześnie.

Do rozszerzenia ro zm ia ru  w łaściw ie nic 
wów czas n ie nagliło , gdyż gazety  d rukow ano  
przew ażnie cztero- lub ośm iostronne. Jeżeli 
p rzy  nadzw yczajnych  okazjach  w ydaw ano sześć, 
lub dw anaście  stron , to  te  dodatkow e s trony  
d rukow ano  n a  m aszynach  pospiesznych.

Falcow ników ' p rzy  m aszynach  ro tacy jnych  
n ie  znano  do 1870 roku , aczkolw iek n a  początku  
1860 ro k u  Józef Goster, założyciel firm y  Joseph 
F oste r an d  Sons, k tó ry  m ia ł spółkę z Józefem  
L ivesey‘em, w ynalazcą pierw szej m aszyny  do 
fa lcow an ia  gazet, w ym yślił falcow nik, k tó ry  
biegł razem  z m aszyną ro tacy jną . F alcow nik  
używ any  p rzy  m aszynie „P reston ian", o paten ­
tow any  przez n iego w ro k u  1871, m ożna uw ażać 
jak o  fak tycznego  ojca falcow ników  przy  gaze­
tow ych m aszynach  ro tacy jnych . F irm a  Hoe 
and  Co. w y staw iła  sw oją m aszynę ro tac y jn ą  n a  
w ystaw ie „C entennial E x h ib itio n “ w F iladelfji 
w ro k u  1876, a  D uncan  i W ilson opaten tow ali 
sw oją m aszynę „V ictory and  F o ld ling  M achinę" 
w ro k u  1879. W  owym  czasie jeszcze gazety  
londyńsk ie w ychodziły  n a  ry n ek  n iefa lcow ane 
i n ieprzecinane.

Z chw ilą  gdy zaczęło w zrastać  zapotrzebo­
w anie n a  gazety  w iększej objętości, k o n s tru k to ­
rzy w zięli się do budow y m aszyn, k tó reby  były  
w stan ie  produkow ać cztery, sześć, osiem , dzie­
sięć, dw anaście  stron, zw yżkując po dwie strony  
aż do 32. P oniew aż w ykonan ie  tych  odm ian 
z w alców  o pojedyńczej szerokości u zn an e  było 
za n ieprak tyczne, drogę w y jśc ia  z tej tru d n o śc i 
uzn an o  budow ę m aszyn  o dwóch, trzech, lub 
czterech stro n ach  szerokości, z łączając k ilk a  je­
dnostek  m aszynow ych w jed n ą  ram ę, z k tó rych  
k aż d a  d ru k o w ała  z. osobnej ro lk i pap ieru , p rze­
nosząc taśm ę d ru k o w an ą  do tej sam ej falcow ni, 
w k tó re j ark u sze  zostały  u c in an e  i zb ierane r a ­
zem w gotow ą gazetę. M aszyna dodatkow a 
by ła  rodzajem  m aszyny, k tó ra  przez pew ien 
czas b y ła  bardzo  popu larną . S k ład a ła  się ona 
z dwóch m aszyn — jednej o podw ójnej szero­
kości i d rug iej o pojedyńczej, ustaw ionych  
w prostym  k ąc ie  jed n a  do drugiej. U rządze­
n iem  sw em  w y k azała  się ona jed n ak  bardzo  
niezręczną, gdyż za jm ow ała  zbyt w iele m iejsca.

*) Z cyklu artykułów  „O angielskiem  d ru k a r­
stwie", które ukazyw ały się w roku zeszłym w „Prze­
glądzie Graficznym".
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Po tej m aszynie n as ta ły  inne o dw óch ro lk ach  
podw ójnej szerokości w p ro sty m  kącie. P róbo­
wano jeszcze w iele innych  zm ian  i kom binacyj, 
lecz ogran iczona ilość m ie jsca  naogół w d ru ­
k a rn ia ch  p rzeszkadzała  zaprow adzen iu  ich 
w tym  stopniu , jak  to  m am y  obecnie p rzy  m a­
szynach o rac jo n a ln e j budow ie, gdzie k ilk a  m a­
szyn u staw ić  m ożna w jednej lin ji i w tan d e ­
m ie. K o n struk to rzy  m aszyn  zauw ażyw szy te 
tru d n o śc i s ta ra li  się ją  rozw iązać i zaczęli je 
budow ać w w ysokość, czyli jed n ą  m aszynę nad  
clrugą, k tó re  nazw ano  „p iętrow em i11.

Pom ysł ten  m ia ł w ielk ie pow odzenie i s ta ł 
się w kró tce popu larnym . N ajp ierw  budow ano  
dw upiętrow e, potem  trzy , a  w k o ń cu  cztery 
i pięć naw et. Ilość p ię tr  za leżna była. od w y­
sokości ub ikacyj i  dużo p rzebudow ań  dokonano 
wówczas w  londyńsk ich  d ru k a rn iach , by  zna­
leźć pom ieszczenie d la  ty ch  olbrzym ów .

Gazetowe m aszy n y  ro tacy jn e  podzielone są  
pod w zględem  szerokości n a  pojedyńcze i po­
dwójne. M aszyny o pojedyńczej szerokości no­
szą cztery  p ły ty  n a  każdym  w alcu  jednej je­
dnostk i, z k tó ry ch  dw ie są  d u p lik a tam i p ierw ­
szych, ta k  że za jednym  obrotem  w y d a ją  dw ie 
cz terostronne gazety  zw ykłej w ielkości. M a­
szyny o podw ójnej szerokości m a ją  osiem  p ły t 
n a  każdym  w alcu, z k tó ry ch  cztery są  d u p lik a ­
ta m i p ierw szych czterech, ta k  że dwie ośm io- 
s tro n n e  gazety  są  p ro d u k tem  jednego  obro tu  
jed n o stk i m aszynow ej.

W  n iek tó rych  w yp ad k ach  budow ano  m a­
szyny o ro lk ach  n a  trzy  lub pięć s tro n  szero­
k ich . Inne m aszyny  znow u urządzono  w spo­
sób, by m ożna d rukow ać jednocześnie dw ie 
s tro n y  z jednej ro lk i i jed n ą  stronę z drugiej, 
lecz jak ieko lw iek  u rządzen ie  by nie zastoso­
w ano, oddzielne s tro n y  były  zb ierane, d ru k o ­
w ane i w k le jan e  w falcow niku , a  gaze ta  d osta­
w iona by ła  p rzec ię ta  i fa łcow ana.

Przez podobne pom nożenie jednostek  m a­
szyn i podniesienie szerokości w alców  osią­
gn ię to  w ym ag an ą  w iększą w ydajność. Jest rze­
czą  n a tu ra ln ą , że is tn ie je  g ra n ic a  m ożliw ej 
szybkości, ja k ą  odnośne w alce osięgnąć mogą, 
jak  rów nież decydu jącym  czynnik iem  w w y­
dajności je s t sp raw ność faleow nika. W  obu 
w ypadkach  dokonano w o s ta tn ich  la tach  du ­
żego postępu.

S z y b k o ś ć  i  w y d a j n o ś ć .
Jeżeli się m ów i o szybkości, to  przede- 

w szystkiem  trze b a  ją  rozróżnić od w ydajności. 
Szybkość obro tu  w alców  je s t p rzy  w szystk ich  
m aszynach  p raw ie  ta  sam a, lecz w ydajność 
egzem plarzy  czy stro n  m oże być bardzo  od­
m ienna. Jeżeli słyszym y, że m aszy n a  b ije  
144.000 egzem plarzy  n a  godzinę, to  z tej szybko­
ści n ie  m ożem y w yciągać jeszcze żadnego w nio­
sk u  ta k  długo, dopóki n ie w iem y, czy chodzi
0 siem , szesnaści lub  więcej s tro n  d ru k u .

W każdym bądź raz ie  szybkość m aszyny
1 jej w ydajność p o s tąp iła  m ocno n ap rzó d  od 
czasu, k iedy  zdolność d ru k o w an ia  1000 egzem ­
p larzy  n a  godzinę wobec 200 do 250 egzem pla­
rzy d rukow anych  m aszy n ą  ręczną u w ażan o  za 
rzecz nadzw yczajną lub jeszcze bardzie j, gdy 
m aszy n a  W a lte ra  zaczęła bić 10.000 lub 12.000 
eg/.em plalrzy n a  godzinę. W ydajność tej o sta t­
niej by ła dość pokaźną, jeżeli się w eźm ie pod

uw agę, że m aszy n a  ta  by ła  ty lk o  pojedyńczą je­
d n o stk ą  d ru k u ją c ą  jeden  egzem plarz za jednym  
obrotem  w alca. Szybkość ob ro tu  w alca  p rzy  
w iększości m aszyn  dzisiejszych n ie w ynosi bo­
w iem  więcej niż 18.00,0 obrotów  n a  godzinę. 
I lu s tru je  to  więc fak t, że w zm ożona w ydajność 
now oczesnych m aszyn  gazetow ych polega w ię­
cej n a  połącizeniu k ilk u  jednostek  d ru k u jący ch  
i dub low aniu , niż n a  pom nożonej szybkości 
biegu.

T ak ie „p iętrow e11 o lbrzym y m ogą fak tycz­
n ie  przestraszyć n ie ty lk o  laika, lecz n aw et d ru ­
karza . Lecz przy  bliższem  zapoznan iu  się k o n ­
stru k c je  ich  są  stosunkow o pojedyńcze. Naogół 
b iorąc m ożna tw ierdzić, że m aszy n a  „p ię trow a11 
m ia ła  już  swój czas tr iu m fu  i stopniow o będzie 
m u s ia ła  ustępow ać m iejsca  m aszynom  now ego 
ty p u  ta k  zw anego „rzędow ego11, przedew szyst- 
k iem  w w iększych w ydaw nictw ach .

F ab ry k i, k tó re  się w yspecjalizow ały  w b u ­
d ow an iu  m aszyn  ty p u  „piętrow ego11 i innych  
rodzajów  gazetow ych m aszyn  ro tacy jnych , są  
Hoe an d  Co., Goss C om pany i N orthern  P ress 
an d  E n g ineering  Com pany. K ażda z n ich  w ło­
żyła w k o n stru k c ję  m aszyn odpow iednią cząst­
kę  pom ysłów , k tó re  doprow adziły  m aszyny  ro­
tacy jn e  do obecnego sto p n ia  doskonałości.

Przesunięcie terminu 
składania zeznań o dochodzie

W  num erze 13 „D ziennika U staw " z d n ia  
17 b. m. zam ieszczono n as tęp u jące  rozporzą­
dzenie:
R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S k a r b u  

z d n ia  23 styczn ia  1931 ro k u
w s p r a w i e  p r z e s u n i ę c i a  n a  r o k  19  31 
t e r m i n u  d o  s k ł a d a n i a  z e z n a ń  o d o ­
c h o d z i e  z a r t .  5 0  u s t a w y  o p a ń s t w o ­

w y m  p o d a t k u  d o c h o d o w y m .
N a podstaw ie u s tęp u  d rug iego  a rt. 120 

u s taw y  o państw ow ym  p o d a tk u  dochodow ym  
(Dz. U. R. P . z r. 1925 Nr. 58, poz. 411) zarządzam , 
co n astęp u je :

§ 1. T erm in  do sk ła d a n ia  przez osoby fizy­
czne i sp ad k i w ak u jące  (nieobjęte) zeznań o do­
chodzie, w yznaczony w a rt. 50 u s taw y  o p a ń ­
stw ow ym  p o d a tk u  dochodow ym  (Dz. U. R. P. 
z o r .  1925 Nr. 58, poz. 411) -— p rzesu w a się n a  rok  
p o datkow y  1931 z d n ia  1 m arc a  do d n ia  1 m a ja  
1931 roku .

§ 2. R ozporządzenie n in ie jsze  wchodzi
w życie z dn iem  ogłoszenia.

K ierow nik  M in iste rs tw a  S k arb u : 
I g n a c y  M a t u s z e w s k i .

Instytut badawczy dla przemysłu 
graficznego w Niemczech

P od  k ierow nic tw em  niem ieckiego stow a­
rzyszen ia d ru k a rzy  (D eutscher B u ch d ru ck er- 
Verein) założono d n ia  27 styczn ia  1931 ro k u  
w „B u ch d ru ck erh au s11 w B erlin ie  stow arzysze­
n ie  w celu założenia i  p o p ie ran ia  tak ie j in sty ­
tucji. Od k ilk u n a s tu  la t u siłow ano  ufundow ać
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ta k i in s ty tu t, k tó ryby  nowe zag ad n ien ia  w d ru ­
k a rs tw ie  zachodzące, techn iczn ie  i naukow o  
m ógł badać. In s ty tu t rzeczony m a być p rzy łą ­
czony do ak ad em ji techn icznej w B erlin-C har- 
lo ttenburgu . Aka.dem ja rzeczona okazyw ała  za ­
in tere so w an ie  d la  tej spraw y, ta k  że podjęto  
w te j m a te r ji u k ład y  z m in is te rs tw em  ośw iece­
n ia, sz tu k i i w iedzy oraz postanow iono za in te re ­
sow ane tą  sp raw ą zw iązki złączyć w osobne s to ­
w arzyszenie. Jak o  założyciele in s ty tu tu  b ad aw ­
czego d la  p rzem ysłu  graficznego  m ia ły  u cho­
dzić m in iste rstw o , a k a d em ja  tech n iczn a  i rze ­
czone stowrarzyszenie. W  m iędzyczasie sp isano 
p ro jek t u staw , k tó re  m in is te rs tw o  zatw ierdziło .

K ierow nik iem  rzeczonego in s ty tu tu  m ian o ­
w ano p ro feso ra  L ehm anna. Założenie stow a­
rzy szen ia  zostało dokonane, a  p rzy s tąp iły  doń 
n astęp u jące  zw iązki: S tow arzyszen ie  d ru k a rzy  
n iem ieckich , Z w iązek zakładów  chem igraficz- 
ny.ch, D ru k a rń  św iatłoczu łych  i ro tog raw uro - 
w ych w Niem czech, Z w iązek n iem ieck ich  w ła ­
ścicieli d ru k a rń  offsetow ych i k am ien io d ru k a r- 
skich , S tow arzyszenie w łaścic ieli d ru k a rń  
w B erlin ie , N iem iecka d ru k a rsk a  zaw odow a 
spółka, stow arzyszenie w ydaw ców  gazet n ie ­
m ieck ich  oraz Z w iązek n iem ieck ich  w łaścicieli 
in tro lig a to rn i. Również spó łka zaw odow a d la 
p rzeróbk i p a p ie ru  przy łącza  się do nowego 
stow arzyszen ia . W  zeb ran iu  fu n d a to rsk iem  
b ra ł też  u d zia ł d y re k to r  d ru k a rn i Rzeszy n ie ­
m ieckiej. Do za rząd u  stow arzyszen ia  wy­
b ran o  pp.: A lb erta  F risch  z B erlin a  jak o  prze­
w odniczącego, dalej H an sa  S tem h e im a  z B er­
lina, W illia m a  W olffa z B erlina , dr. W oelcka 
z B erlina , E u g en ju sza  M ahlau-C ronberg, dr. Ha- 
gelberga z B erlina, dr. Z im m erm an n a  z L ipska, 
d y re k to ra  S cheuera  iz B erlina  i R udolfa Ull- 
s te in a  z B erlina.

T ym czasow y p ro g ram  in s ty tu tu  badaw cze­
go d la  p rzem ysłu  graficznego jes t n astęp u jący : 
B adan ie  fachow ych w ynalazków  i now ych spo­
sobów d ru k a rsk ich  i rep ro d u k cy jn y ch ; b ad an ie  
i w ypróbow anie now ych m aszyn; w yszkolenie 
sił roboczych d la  p ra k ty k i n a  podstaw ie  n au k o ­
w ej; pub lik o w an ie  w yników  b ad a ń  i u tw orze­
n ie b ib ljo tek i d la  lite ra tu ry  techn icznej i p a ten ­
towej.

*  *  *

Z organ izow anie tak ie j in s ty tu c ji i u  nas 
w Polsce m iałoby  pow ażne znaczenie d la n a ­
szych zawodów. K rzew iłaby ona  w iedzę fa ­
chow ą oraz to row ałaby  drogi w k ie ru n k u  roz­
budow y sztuk i d ru k a rsk ie j i pokrew nych za­
wodów.

Z prawodawstwa
Czy pracodaw ca, wypowiedziawszy umowę p ra ­

cy pracow nikow i um ysłow em u, m a praw o wyzna­
czyć m u następnie urlop w okresie wypowiedzenia, 
t. j. m iędzy dniem  wypowiedzenia a dniem  ustan ia  
s tosunku  służbowego? Sąd Najwyższy w orzecze­
n iu  z dn ia  28. V. 1930 r. III I RW. 2429/29 uznał do­
puszczalność urlopu w okresie wypowiedzenia, w y­
pow iadając pogląd w pewnej sprawie, że jeśli p ra ­
cownikowi należał się m iesiąc urlopu, a pracodaw ­
ca w okresie wypowiedzenia zwolnił go, więc zrzekł 
się jego usług, i za ten  czas zapłacił m u pełne w y­
nagrodzenie, jakkolw iek wedle ustaw y m iał prawo 
żądać pracy w tym  okresie, to należy przyjąć, że 
w  .ten sposób udzielił m u płatnego urlopu.

Świadczenia socjalne
Nowe przepisy, dotyczące świadczeń leczniczych 

Zakładu Ubezpieczeń Pracow ników  Umysłowych 
w Poznaniu. Na podstaw ie art. 61 dekretu Prez. 
Rzplitej Pol., z dnia 24. 11. 1927 r. o ubezpieczeniu 
pracowników um ysłowych Z. U. P. U. może stosować 
względem ubezpieczonych leczenie zapobiegawcze.

Stosownie do uchw ały z dn ia  18 grudnia  1930 r. 
Rady Zarządzającej Związku Zakładów Ubezpieczeń 
Pracow ników  Umysłowych wszyscy ubezpieczeni, le­
czeni na w łasny wniosek przez Zakład Ubezpieczeń 
Pracow ników  Umysłowych, powołani będą w roku 
bieżącym  do uiszczenia dopłat dziennych, pokryw a­
jących częściowo koszta własne utrzym ania i um ie­
szczenia w  dom ach zdrowia.

Dopłaty te będą wynosiły od 60 gr. do 9 zł. dzien­
nie w zależności od grupy zarobkowej ubezpieczone­
go oraz od sezonu, w jak im  będzie leczony.

Opłaty powyższe obniżone będą o 20% za pozo­
stających na u trzym aniu  ubezpieczonego żonę i każ­
de dziecko.

S tan rodzinny ubezpieczonego Zakład Ubezpie­
czeń Pracow ników  Umysłowych stw ierdza według 
deklaracji złożonej przez ubezpieczonego.

W roku  bieżącym  Z. U. P. U. w Poznaniu będzie 
w ysyłała ubezpieczonych, potrzebujących leczenia 

’ zapobiegawczego:, do następujących domów zdrowia:
Przez cały rok: do Zakopanego, Inowrocławia, 

Obornik, Ludwikowa („Staszycówka") i Chodzieży; 
od m aja do w rześnia: do Truskaw ca, Szczawnicy, Ja- 
remcza, R uska i Międzychodu.

W nioski należy składać możliwie najwcześniej, 
pożądane na  2 m iesiące przed term inem , w którym  
ubezpieczony może skorzystać z leczenia.

Szczegółowe przepisy Zakład w ysyła n a  żądanie.

Z chwili bieżącej
W ystaw a druków  reklam owych. Zarząd Targów 

Międzynarodowych w Poznaniu otrzym ał w iado­
mość z Belgji, iż w połowie m arca odbędzie się 
w Aal st wystaw a wszelkich druków  reklam owych 
afiszów, broszur, . prospektów, nalepek, katalogów  
ilustrow anych, opakowań, etykiet itp. Ze względu 
na  to, że przesłanie oraz wystaw ienie takiego ma- 
te rja łu  nie pociągnie za sobą wielkich kosztów, a 
przyczyni się do zaznajom ienia rynku  zagranicznego 
z przem ysłem  polskim, w skazanem  jest by firm y 
nasze, posiadające jakiekolw iekbądź druki reklam o­
we, porozum iały się bezpośrednio z Dyrekcją W ysta­
wy w Aal st (Belgja) Ledebaan 129. Koresponden­
cja w języku francuskim  względnie niemieckim.

Rozmaitości
S tra jk  d rukarzy  w Królewcu. W drukarn iach  

gazet m ieszczańskich w Królewcu wybuchł s tra jk  
drukarzy, którzy porzucili pracę. Gazety narodowo- 
socjalistyćzne, kom unistyczne i socjalno-dem okra- 
tyczne wychodzą jak  zwykle, a inne dotknięte s tra j­
kiem w ydały num er wspólny.

Rzeźba Houdona. Słynne popiersie Sabiny Sa- 
bran, dłóta rzeźbiarza francuskiego Houdona, po­
chodzące ze zbiorów hr. de La B eraudiera, nabyte 
zostało za cenę 80 000 doi. przez p. Mac Clure Hailey

Wiadomości z firm
„D rukarn ia  R otacyjna F. Fryze“ w W arszawie.

Sąd okręgowy w W arszaw ie zaw iadam ia, że dnia 
27 lutego 1931 roku, wyznaczone zostało rozpoznanie 
podania firm y „D rukarn ia  Rotacyjna F. Fryze“, m a­
jącej siedzibę w W arszawie, przy ul. M arszałkow­
skiej nr. 148, o udzielenie tejiże firm ie odroczenia wy­
p ła t na  zasadzie rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej z dn ia  23 g rudn ia  1927 roku (Dz. 
U staw  Nr. 3/1928 r., poz. 20) o zapobieganiu upadłości.
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Zjazd członków Rady 
Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism w Warszawie

W  poniedzia łek , 16 lu tego  1931 ro k u  odbył 
się  w W arszaw ie zjazd członków R ady P o l­
skiego Z w iązku W ydaw ców  D zienników  i Cza­
sopism  pod przew odnictw em  prezesa Rady, 
p. F e lik sa  M rozowskiego.

N a posiedzeniu  ran n em  R ada w ysłucha ła  
sp raw ozdan ia  z p rac  Z arząd u  Głównego i Dy­
rek cji Z w iązku  oraz sp raw ozdan ia  fin an so ­
wego. Po dyskusji p rzy ję to  b ilans Z w iązku na 
dzień  31 g ru d n ia  1930 ro k u  oraz p re lim in arz  na  
ro k  1931 b iu ra  Z w iązku  i o rganu  Zw iązku, m ie­
sięczn ika „P rasa".

N astępn ie R ada w y słu ch a ła  re fe ra tu  d y rek ­
to ra  Z w iązku p. St. K auzika o kryzysie w prze­
m yśle w ydaw niczym  i środkach  jego złagodze­
nia. W  zw iązku z tym  re fe ra tem  przy ję to  do 
w iadom ości sp raw ozdan ie  z p rac  K om isji 
Z w iązku, pow ołanej do zbadan ia  kosztów  p ro ­
dukcji w ydaw niczej. K om isja  ta  w sk ładzie 
pp. E. G rocholskiej, F. G łow ińskiego, T. Koby­
lańskiego, A. Lew andow skiego, F. M rozow skie­
go, M. N iklew icza, Z. P ierackiego , J. Szapiry  
i N. Szw albego od 5-ciu tygodni o b rad u je  nad 
k w e stją  oszczędności oraz kw estją  obniżenia 
kosztów  w ydaw niczych.

W  dyskusji, k tó ra  się w yw iązała  nad  tem  
zagadnieniem , w zięli u d z ia ł poza prezesem  
R ady  p. F. M rozow skim  („K urjer W arszaw ski") 
w iceprezes R ady p. E. P aw łow ski („K urjer Po­
znański"), prezes Z arząd u  Głównego p. St. Krzy- 
w oszew ski („Św iat"), w iceprezesow ie Z arządu  
Głównego p. A. L ew andow ski („Express P o ­
ranny") i p. M. N iklew icz („Gazeta W arszaw ­
ska") oraz pp. St. Bok („Słowo Pom orskie"), 
W. G ebethner („Tygodnik Illustrow any"), 
F . G łow iński („Express Lubelski"), E. G rochol­
sk a  („Kobieta W spółczesna"), S. Je leń sk i („Tę­
cza"), Z. P ie rack i („Bluszcz"), N. Szw albe („Nasz 
Przegląd"), J. Szapiro  („Robotnik"). J. W ło d ar­
ski („Płom yk i P łom yczek"), K. Ziętow ski 
(„Dziennik K ujaw ski").

Poza. k w estją  złagodzenia w przem yśle w y­
daw niczym  sku tków  k ryzysu  gospodarczego, 
R ada za jm ow ała się szczegółowo k w estją  cen 
pap ieru , k w estją  p re n u m e ra ty  dzienników  
i czasopism  za pośrednic tw em  poczty oraz 
usp raw n ien iem  obsługi in fo rm acy jnej p rasy  
przez agencje te legraficzne i b iu ra  prasow e.

N a zakończenie u sta lo n o  porządek  obrad 
dorocznego Ogólnego Z eb ran ia  członków Zw iąz­
k u  W ydaw nictw  D zienników  i Czasopism , k tó re 
m a  się odbyć w' p ierw szej połow ie m a ja  r. b. 
w W arszaw ie łączn ie  ze Z jazdem  W ydaw ców  
pism , pośw ięconym  rozw ażen iu  p ro jek tu  u s ta ­
w y prasow ej oraz sy tu ac ji w przem yśle w y­
daw niczym .

Stanisław Jarkowski

Z dziejów prasy w Czechach
(Dokończenie z nr. 7)

Regime, ja k i zapanow ał p o  r. 18  4 9, — 
spow odow ał przedew szystk iem  z a m k n i ę ­
c i e  w i e l u  w y d a w n i c t w  pow stałych 
w la tach  1848 i 1849. W  r. 1852 w P rad ze  is t­
n ia ły  ty lk o  dw a p i s m a  c z e s k i e ,  nazyw ane 
fo rm aln ie  politycznem i, w  istocie zaś jedno 
z n ich  m ia ło  c h a ra k te r  gazety  urzędow ej 
(„P razske N oviny“), a  drugie, nacechow ane 
bezbarw nością („Prazsky  p ro sto n aro d n i list"), 
dogoryw ało d la  b ra k u  czytelników .

P o k u sił się b y ł cop raw da w r. 1850 H avli- 
cek n a  w ydaw an ie  poza P ra g ą  c z a s o p i s m a  
p o l i t y c z n e g o  p. t, „S lovan“, lecz m u sia ł 
je zw inąć już  w r. 1851, nęk an y  częstem i kon/j- 
sk a ta m i i zakazem  rozpow szechn ian ia  jego 
w P ra d z e . . .

T ym czasem  p r a s a  n i e m i e c k a ,  nazy­
w an a  po lityczną, w istocie  zaś ty lko  in fo rm a­
cyjna, p o s iad a ła  w tedy  n a  ziem i czeskiej po­
za urzędow ą „P ragę Z eitung" k ilk a  w ydaw ­
nictw . Były to: „B ohem ia" i  „C onstitu tionelles 
B la tt fu r  B óhm en", n as tęp n ie  „S taa tsb u rg e r 
Ztg", załóż, w r. 1852, i „Tagesbote aus B óh­
m en", rów nież rozpoczęty w r. 1852, — oraz za­
łożona w k ilk a  la t później „P rag e r M orgen- 
post" (1858) i n a  p row incji „R eichenberger Zei­
tung" (od r . 1860).

Dwie p róby  w y d aw an ia  n iem ieck ich  gazet 
politycznych n ie  u d a ły  się ze w zględów  fo rm al­
nych  przed  r. 1852, w k tó ry m  zaczęło obow ią­
zywać nowe zm ienione nieco p raw o  prasow e, 
u su w ające  w pew nym  sto p n iu  w pływ  w ładz 
w ojskow ych n a  konsensy  w ydaw nicze. Nie 
w płynęło  to  jed n ak  w cale n a  wzros.t liczebności 
w ydaw nictw , an i n iem ieck ich , an i czeskich . . .  
Z resztą  ci, k tó rzy  m ogliby by li p ism a  polityczne 
prow adzić, b y li izo low ani od życia publicznego 
czy to  w yrokam i, czy też  in w ig ilac ją  lub in te r ­
now ani, jak o  „n iepraw om yśln i", lub w reszcie 
szu k a li sch ro n u  zagranicą , j. np. H avlicek, A r­
nold, B aum am i, K am pelik , L ib linsky , Gabler, 
ks. K osut i  w. inn . Z resztą  n ie  uzyska liby  byli 
zezw olenia n a  w ydaw an ie  pism , jak o  notow ani 
no toryczni opozycjoniści i  radykali.

Od r. 1853 do r. 1860, poza bezbarw nem i, 
w yclaw anem i pod czujnem  okiem  policyjnem , 
„P razskem i N orm am i" , n ie  by ło  an i jednej cze­
skiej gazety  (politycznej. Czynione zaś zabiegi 
o w y daw an ie  ty g o d n ik a  politycznego p. t. 
„V last“, były  uniem ożliw ione przez u tru d n ia ­
nie b iu ro k ra ty czn e  rea lizac ji uzyskanej naw et 
koncesji w ciągu  la t 6-ciu (1853—59), podobnie 
do zabiegów w r. 1859 o w ydaw nic tw a czaso­
p ism  politycznych  p. t. „N aród" lub „Noviny 
ceskoslovanske“ T om icky‘ego i Zelenego. P o ­
dobnież nie m ogło dojść do sk u tk u  k ilk a  in ­
nych prób w tym  k ie ru n k u  czynionych.
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D opiero w ro k u  1860 u d a ło  się Czechom 
uzyskać zezw olenie n a  p ism o polityczne k on­
serw atyw ne w języku  czeskim  p. t. „Cas“, 
a  w ro k  później m ogła ukazać  się już d ru g a  cze­
sk a  gaze ta  p. n. „N arodni L isty" przy  udzia le  
g ro n a  n a jw yb itn ie jszych  owej doby ludzi p ió ra  
i po lityk i, że w ym ien im y tu ta j  P olackeho, Rie- 
gera, S im acka, S vatka, Je rab k a , Zeleneho i inn . 
„N arodn i Listy",' — organ  libera lny , o d razu  zdo­
był sobie wziętość i b y t swój u trw a lił, — prze­
żyw szy w iele innych , n ie  ty lk o  przed  r. 1862, ale 
i po r. 1863 założonych w ydaw nictw  . . .

Po r. 1849, gdy  p ra sa  po ltyczna w Czechach 
zam ilk ła , s ta ra ły  się w m iarę  m ożności nowe 
p ism a  belletrystyczno-rozryw kow e przem ycać 
m iędzy  w ierszam i i w in n y  sposób m yśli po li­
tyczne. Część tych  now ych w ydaw nictw , w ięk­
szej lub  m niejszej odporności, n ab ie ra  c h a rak ­
te ru  czasopism  lite racko-społecznych  („Lum ir" 
i inn.), część zaś z jaw ia  się jak o  czasopism a 
d la  rod z in  („Rodzinna k ro n ik a" , „Poseł m iru "  
i inn.), część znow u w ychodzi jak o  w ydaw nic­
tw a  obrazkow e lub jak o  p ism a  ilu stro w an e. Po­
ziom  ich  je s t r ó ż n y . . .  P ow staje  też dość cie+ 
k aw a  se r ja  czasopism  studenck ich . S po tyka ją  
się też  czasop ism a d la  m łodzieży i d z ie c i. . .  
Dalej idzie  k ilk a  czasopism  treśc i specjalnej, 
naukow ej ogólnej i fachow ej — zawodowej 
w obu ję z y k a c h . . .

R yw alizu je  też  z sobą p ra s a  hum o ry sty cz­
na, k o n k u ru jąc  jednocześnie z czasopism am i 
treśc i ogólniejszej rozryw kow o-belletrystyczne- 
m i w p rzem y can iu  m y śli po litycznych  . . .

N iestety, ra m y  a r ty k u łu  in fo rm acyjnego  
n ie  p o zw ala ją  n a  hardzie j szczegółowe obrazo­
w an ie  tej p ra sy  i tru d n y c h  w arunków  jej roz­
w o ju  po  r. 1849.

Z aznaczyć więc jedyn ie jeszcze trzeba, że 
sy tu ac ja  p ra sy  w C zechach p o p raw iła  się nieco 
po n iepow odzeniach  w ojennych A u strji w Ita- 
lji. Z konieczności zelżał w ów czas n ieco k u rs  
abso lu tystycznych  zakazów . N ow ela p raso w a 
z d ia  27 lis to p ad a  1859 r. złagodziła nieco sy­
s tem  rep resy jn y  i fo rm a lis ty k ę  koncesyjności, 
obostrzy ła  jed n ak  odpow iedzialność za przekro­
czenia, pogorszając przez to  sy tu ac ję  d la  p ism  
hum orystyczno-saty rycznych  i u p raw iać  p ra ­
gn ący ch  po litykę . . .  P osypał się g ra d  konfi­
sk a t i k a r  n a  n ie  (np. n a  p ism o ' „Poseł z P ra - 
h y “) . . .  Lecz wyłom , jak i w ytw orzył się dzię­
k i now eli p rasow ej z r. 1859 w ów czesnym  m u ­
rze zaporow ym  przeszkód b iurokra tyczno-fo r- 
m alistycznych , stosow anych  przez w ładze n a d ­
zorcze p ra sy  w Czechach, — dał m ożność zła­
p a n ia  tc h u  i ry w alizo w an ia  z sobą is tn ie jący m  
w tedy  i pow sta jącym  już z m niejszem i tru d n o ­
śc iam i now ym  placów kom  prasow ym  obu n a - . 
rodow ości.

A g d y  zjaw iło  się w r. 1862 now e p raw o  p ra ­
sowe, n ie u su w a jące  jeszcze copraw da n ad e r 
sk ru p u la tn eg o  n ad zo ru  i k o n tro li p ra sy  oraz 
k au cy j i t. p. fo rm alności, da jące  jed n ak  m oż­
ność is tn ie n ia  politycznej p ra sy  — okazało  się, 
że s łabsza do tego  czasu liczebnie p ra s a  czeska 
odniesie  zw ycięstw o n ad  sw ą ry w a lk ą  p ra są  
n iem iecką , jak o  n a d  szczepionką, obcą d łonią  
przybysza-zaborcy  w tłoczoną w glebę n a ro d u  
s ło w iań sk ieg o . . .

I p ra sa  czeska odn iosła  zw ycięstw o już 
w  r. 1862, n ieom al n aza ju trz  po w prow adzen iu

now ego p raw a  prasow ego. I od  tej da ty  rozpo­
czął się już dalszy  i pom yśln ie jszy  rozwój p ra ­
sy czeskiej, rozwój, o k tó ry m  niebaw em  ukaże 
się now a k s iążk a  czeska z oficyn w ydaw niczych 
czasopism a „D uch Nowin", by  dać n am  znow u 
m ożność choćby pokró tce zapoznać sfery w y­
daw nicze polskie z rozw ojem  n iedaw nych  je­
szcze „dni m in ionych" oraz s tan u  obecnego p ra ­
sy pobra tym nego  naro d u .

Rozmaitości
U staw a o praw ie autorskiem  w Ameryce. Kon­

gres am erykański uchwali! ustaw ę o praw ie autor- 
skiem  185 głosam i przeciw 34 głosom. Obecnie przej­
dzie u staw a pod obrady senatu. Odtąd będą w Ame­
ryce chronione dzieła wszystkich autorów, jak  w  pań­
stwach, k tóre-przystąp iły  do konwencji berneńskiej. 
Jak  wiadom®, A m eryka nie na leżała  do konwencji 
berneńskiej.

Kryzys a „P ruska  A kadem ja Poezji". „P ruska 
A kadem ja Poezji" s trac iła  przed niedaw nym  cza­
sem kilku  w ybitnych pisarzy. W ystąpienie H. 
Hessa, Kolbenheyera, Schlafera i Em ila Strausa, 
wzbudziło wielkie zainteresow anie wśród pruskiej 
opinji, k tó ra  zarzuca Akadem ji ospałość. W tych 
dniach dokonano^ wyboru nowego zarządu. Preze­
sem w ybrany został H enryk Mann, zastępcą jego 
póetka R icarda Huch, (dziś najsław niejsza kobieta 
w Niemczech).

Ubezpieczenia socjalne dla dziennikarzy we W ło­
szech. Na mocy dekretu  rządowego z dniem  1 lutego 
rb. wszyscy dziennikarze' włoscy, należący do syndy­
katów  zostali ubezpieczeni n a  wypadek choroby. De­
kre t wyłącza jedynie osoby w w ieku ponad 70 lat.

• Sam oloty n a  usługach prasy  w Czechach. Czecho­
słowackie m inisterstw o poczt porozum iewa się 
z zarządem  państwowego lotnictw a w spraw ie przy­
śpieszenia przewozu dzienników k ra jo w y ch ,. co da 
się uskutecznić w łaśnie iprzy pomocy sam olotów 
w miejsce' dotychczasowego w ykonania tego przy 
pomocy pociągów. Pro jek t idzie w tym  kierunku, 
aby przesyłki dziennikow e m ożna było z samolotów 
w ustalonych m iejscach z jednej strony  zrzucać, a z 
drugiej p rzy  pomocy osobnego system u haków, lin 
i chwytów z ziemi podejmować. Interesow ane sfery 
przyw iązują do tej spraw y tem większe znaczenie, 
że dzięki udoskonaleniom  i organizacji lotnisk 
w Czechosłowacji można tam  obecnie' już zorganizo­
wać reguilarne loty nocne, co dla przesyłki dzienni­
ków jest rzeczą bardzo' ważną. R egularna służba 
dziennikowo-łsamolotowa 'zrealizuje się praw dopo­
dobnie w Czechach już pod koniec m arca rb.

Liczba gazet i czasopism  w W ielkiej BrytanjL 
W 1928 ro k u  wychodziło w W ielkiej B rytanji i Ir- 
landji około 3 500 'czasopism i 2151 gazet. O statnia 
liczba rozk łada  'się n a  następujące państw a wielko- 
brytyjslkie: Szkocja 228, Ir lan d ia  161, A nglja i W a­
le® (bez Londynu) 1353, Londyn 393, wyspy angiel­
skie w kanale 16 gazet.

Pożar pałacu prasy  w Ameryce. Olbrzymi i pięk­
nie zbudowany pałac prasy  (drapacz chm ur) wydaw­
nictw a „B altim ore Post" w Baltim ore w Stanach 
Zjednoczonych Am eryki Północnej został w skutek 
pożaru częściowo zburzony. K ilkunastu  technicznych 
i redakcyjnych w spółpracowników straciło życie 
w płom ieniach.

Nekrologja
Śp. B ronisław a Neufeldówna. Dnia 16. 2. rb.

zm arła n a jstarsza  dzienn ikarka polska, śp. B ronisła­
wa Neufeldówna, urgdzona w 1857 r. W spółpraco­
w ała ona w wielu pism ach i znana była jako  tło- 
maczka 120 powieści i utworów scenicznych.
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Z zagranicznego handlu 
i przemysłu papierniczego

S ta n y  Z jed n o czo n e  A m e ry k i P ó łn o cn e j. Pod
koniec, g ru d n ia  ry n ek  pap iern iczy  w Nowym  
Jo rk u  nie był ożywiony. Już  ze względów  b i­
lansow ych  ograniczono zakupy  n a  n a jn iezb ęd ­
niejsze tow ary . Ceny za ch lo rek  n a  1931 rok  
sp ad ły  n a  1,75 d o la ra  za 100 fun tów  (45,3 kg). 
Żyw ica fob S a m n n a h  kosztu je  beczka 4,05 do 
4,10 dolarów . S ta ry  p ap ie r (am ery k ań sk a  to n n a  
— 907 kg  Nowy Jork) 3,80 do 4,30 dolara .

W ie lk a  B ry ta n ja . W  m a ju  ro k u  bieżącego 
up ływ a p ięcio letn i okres zap row adzen ia  c ła  na 
dowóz p ap ie ru  opakunkow ego i n ie  jest dotych­
czas pew nem , czy cło rzeczone zostan ie odno­
w ione, lub nie. A. R alph  Reed, k iero w n ik  an ­
g ielsk iego  k o n ce rn u  fab ry k  p ap ie ru  A. E. Reed 
Sc Co., Ltd., i były  prezes stow arzyszen ia  b ry ­
ty jsk ich  fab rykan tów  p ap ie ru  w sp raw ie  cła 
ogłosił n a  łam ach  gazety  „South  E as te rn  Ga- 
ze tte“ a rty k u ł, ja k  n as tęp u je : „B ry ty jsk ie  fa ­
b ry k i p ap ie ru  w ubieg łych  la tach , podczas 
k tó ry ch  p ap ie r opakunkow y był chroniony 
przez cło, siln ie  się rozw inęły; n ap rzyk ład  
w A ylesford zbudow ano jed n ą  z najw iększych 
fab ry k  p a p ie ru  opakunkow ego w całej Europie. 
F a b ry k a  ta  w ykazała, że w A nglji m ożna tak  
sam o  doskonały  p ap ie r opakunkow y w yrabiać 
ja k  w  N orw egji i  Szwecji, k tórego  p rzew aga na 
•tern polu  by ła  dotychczas n ieograniczoną. P o ­
m im o w ielk ich  korzyści, k tó re  z pow odu cła 
n a  dowóz p ap ie ru  opakunkow ego p łynęły  d la 
k ra ju , is tn ie je  s łab a  nadzie ja, czy cło zostanie 
odnow ione, o ile do m a ja  ro k u  bieżącego będzie 
p rzy  sterze rząd  dotychczasow y. D la prędkiego  
polepszenia b ry ty jsk iego  ry n k u  papierniczego 
w ydaje się koniecznością, ażeby cło n ie ty lko  
odnow iono, lecz rozszerzono n a  w szystk ie  in n e  
g a tu n k i pap ieru .

F ra n c ja .  Położenie n a  ry n k u  papiern iczym  
pod koniec ro k u  ubiegłego n ie  polepszyło się; 
zlecenia n a  dostaw ę zm niejszyły  się, a  ceny są 
zniżkow e. H andel h u rto w y  obaw ia się, że ceny 
za  pap iery  jeszcze więcej spadną, poniew aż 
liczne fab ry k i p o s iad a ją  w ielk ie zapasy  p a ­
p ie ru , a  b an k i n iechę tn ie  d y sk o n tu ją  weksle. 
K rąży pogłoska, że k ilk a  fab ry k  p ap ie ru  w zglę­
dn ie  tek tu ry  n iebaw em  popadn ie  w kłopotliw e 
położenie finansow e. J a k  w ielk iem  je s t obecne 
p rzesilen ie  gospodarcze n a  całym  św iecie, do­
wodzi w edług podań  kra jow ego czasopism a 
fachow ego ,„La P ap e te r ie11 fak t, że liczne 
o k rę ty  hand low e s to ją  w p rzy stan iach  m o r­
sk ich  bezczynnie, a  n iek tó re  p rzedsięb io rstw a 
żeglugi m orsk iej s ta r a ją  się o zw łokę w przed­
m iocie p łace n ia  procentów  za listy  zastaw ne.

K a n a d a . P od  koniec ro k u  ubiegłego były 
słabo za tru d n io n e  fab ry k i k siąg  handlow ych, 
p ap ie ru  p isem nego i in n y ch  p rzedn ich  p ap ie­
rów. C ieniu tk ie b ibu łk i, p ap ie ry  oporne wobec 
tłuszczy i  p ergam inow e n ie  m ia ły  popytu . Na 
ry n k u  p ap ie ru  gazetow ego p an u je  niepew ność

i w zm agająca  isię niechęć nabyw cza. Zam ie- 
rzan e  połączenie k ilk u  koncernów  opóźnia się 
w sk u tek  różn icy  zdań  w przedm iocie oszaco­
w an ia  obszarów  leśnych, należących  się po­
szczególnym  koncernom  papiern iczym .

P a le s ty n a . W  o sta tn ich  la tac h  obroty 
w p ap ie rach  i to w arach  pap ierow ych  w P a le ­
s ty n ie  rozw inęły  się korzystn ie . Chociaż im ­
p o rt różnego ro d z a ju  pap ierów  n ieco zm alał, to  
n a to m ias t dowóz pap ierów  d ru k a rsk ich  i opa- 
kunkow ych  oraz k a rto n ó w  w zrósł znacznie. Po  
kolei, wedle ilościow ej dostaw y, eksportow ały  
to w ary  d la  P a les ty n y  n astęp u jące  k ra je : 
N iem cy, A ustnja, E gip t, Szwecja, W łochy, 
Turcja', C zechosłow acja, Beilgja i F ranc ja . 
W 1929 ro k u  sp row adziła  P a le s ty n a  za 96 000 
funtów  p a lesty ń sk ich  papierów  i wyrobów  z p a ­
p ie ru  ; w te j sum ie  tak że  za 25 500 funtów  p a ­
p ie ru  d rukarsk iego , za  18 000 fun tów  p ap ie ru  
opakunkow ego i  za  przeszło  11500 funtów  
w szelkiego ro d za ju  kartonów . Z N iem iec im ­
portow ano  szczególnie pap iery  d ru k a rsk ie  
i opakunkow e, k arto n y , pocztów ki i a lbum y 
d la  pocztów ek ilu strow anych . Im p o rt k siąże­
czek b ibu łkow ych  z T u rc ji i F ra n c ji zm ala ł 
i to  dlatego, że fabrycznie w y rab ian e  p ap ie­
ro sy  w y p y ch ają  z użycia  p ap ierosy  ręcznie k rę ­
cone. P rzem ysł k a r to n ia rsk i w m iędzyczasie 
rozw inął się w  P alesty n ie  ta k  dalece, że s ta ł  się 
w k ra ju  sam ow ystarcza lnym ,

Z ruchu introligatorów 
w Niemczech

W  E isenach  odbyło się 8-me w alne zgrom a­
dzenie stow arzyszen ia m istrzów  sz tu k i in tro li­
g a to rsk ie j, m ającego  siedzibę sw ą w L ipsku . 
N aczelny prezes sto w arzy szen ia  p ro fesor Oton 
D orfner z W eim ar p rzed staw ił ożyw ioną dzia­
łalność stow arzyszen ia  rzeczonego w ciągu  
ro k u  gospodarczego 1929-30. Z organ izow ana 
przez stow arzyszenie w ędrow na w y staw a  do­
skonałych  i p o datnych  opraw  dzieł („Rehabu") 
odbyła się w m ias tach  H am burgu , F ran k fu rc ie  
nad  M enem, K ilonji i Essen.

W  m ias tach  tych  podczas rzeczonej wy­
staw y w ygłaszano fachow e odczyty in tro lig a ­
torsk ie , p o p arte  przeszło 70 obrazam i świetl-. 
nem i, u jaw n ia jącem i przebieg w y k o n an ia  o p ra ­
wy dzieł. W  celu za rek lam o w an ia  opraw  dzie­
łowych w ydaje stow arzyszenie m istrzów  sztuk i 
in tro lig a to rsk ie j czasopism o „B la tte r fu r  B uch- 
g es ta ltu n g  u n d  B uchpflege11. S tow arzyszenie 
postanow iło  n ad a l brać  udzia ł w w ystaw ach , 
rów nież w T argach  W iosennych w L ipsku  oraz 
w ' d n iu  k siążk i w Niem czech.

F ilja  lo k a ln a  s tow arzyszen ia  w M onachjum  
s taw iła  w niosek, ażeby zw iązek in tro liga to rów  
dom agał się zan iech an ia  szkolen ia  te rm in a to ­
rów  in tro lig a to rsk ich  w uczeln iach  sz tuk i sto ­
sow anej i żeby p rzedm io ty  in tro lig a to rsk ie  
w yrab iane w tych  uczeln iach  sprzedaw ane by-
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w ały  jedyn ie za pośredn ic tw em  sam odzielnych  
m istrzów  in tro lig a to rsk ich . W  tej sp raw ie  zo­
stan ie  op racow any  m em orja ł w celu rozesłan ia  
takow ego do m iaro d a jn y ch  w ładz w N iem ­
czech.

Z arząd  zw iązku in tro lig a to ró w  został po­
now nie jednogłośnie w ybrany . N ależą doń: 
I p rzew odniczący p rofesor O. D orfner z W ei­
m ar; II  p rzew odniczący dr. H ugon Ibscher 
z K lein-M achnow  pod B erlinem  i sek re tarz
O. F róde z L ipska. G łów na siedziba zw iązku 
zn a jd u je  się w L ip sk u  W. 31 przy u licy  Alte. 
In tro lig a to rzy  zw iedzili słynne zam czysko W a rt­
burg.

N a zeb ran iu  cechu in tro lig a to rsk ieg o  w Ko- 
lonji n ad  Renem  u sk a rża li się zgrom adzeni 
członkow ie na  to, że wobec tru d n eg o  położenid 
in tro lig a to ró w  w K ołonji n iek tó re  in sty tu c je  
un iw ersy teck ie  u d z ie la ją  zlecenia n a  w ykona­
n ie p rac  in tro lig a to rsk ich  zam iejscow ym  przed ­
siębiorcom . In tro lig a to rzy  w K olonji w skazu ją  
n a  to, że poniew aż obyw atelstw o kolońskie po­
nosi w iel ciężarów  n a  rzecz m iejscow ego u n i­
w ersy te tu , p rzeto  u n iw ersy te t pow inien  zlece­
n ia  n a  w ykonan ie  p rac  in tro lig a to rsk ich  udzie­
lać m iejscow ym  fachow com .

Z chwili bieżącej
Obniżenie podatku  obrotowego od eksportu  pa­

p ierów ki do proc. z w yjątk iem  osikowej zostało 
wprowadzone okólnikiem  m in. skarbu  od 1 stycznia 
do 31 g ru d n ia  rb.

Wywóz papierów ki. W w ileńskich sferach drzew­
nych objaw ia się żywe zainteresow anie d la  organi­
zacji eksportu  papierów ki. Ponieważ sp raw a organi­
zacji Drzewnego Syndykatu Eksportowego jest chwi­
lowo odroczona, byłoby w skazane zcentralizować tę 
okazję naraz ie  choćby tylko w dziedzinie eksportu 
papierów ki.

Rozmaitości
Obicia papierowe. Do gałęzi papiernictw a należą 

niew ątpliw ie obicia ipapierowe i tapety. Obroty 
zm niejszyły się w stosunku do r. 1929 od 25 proc. do 
30 proc. Zapotrzebowanie krajow e pokryw ane jest 
w 80 proc. p rodukcją krajow ą, niższemi, średniem i 
a częściowo i wyższemi gatunkam i. Wyższe gatunki, 
jak  tekko, sa lubra  i inne, im portuje się z Szwajcarji. 
Niemiec, z F rancji i naw et z Anglji. Kupcy tapet 
nie są  obecnie zorganizowani. W r. 1927 rozwiązano, 
istn iejące przez 3 la ta  Stow. W łaścicieli Obić Papie­
rowych m. W arszawy, n a  skutek  niedotrzym yw anych 
przez członków Stow arzyszenia umów. Stowarzysze­
nie m iało na celu norm ow anie cen sprzedażnych, w a­
runków  sprzedaży i t. p. Ceny utrzym ane są na po­
ziomie z roku ubiegłego.

Spór o rum uńsk ie  cła papieruicze. R um uńskie fa­
bryki papieru  usiłow ały w pierwszych dniach roku 
bieżącego, ażeby cło na dowóz pap ie ru  do R um unji, 
bardzo zresztą wysokie, jeszcze bardziej podwyższo­
no. Fabrykanci pap ieru  tłum aczyli potrzebę pow ięk­
szenia staw ek  celnych n a  dowóz pap ieru  zagraniczne­
go, ponieważ czeskie fabryki papieru  pomimo wyso­
kich ceł runoiuńsikich (sprawiają silną konkurencję 
w w łasnym  ich kraju .

P rzem ysł p rzerab iający  p ap ie r i p rasa  p ro testu ją  
jaknajostrzej; przeciwko podwyższeniu staw ek cel­
nych za dowóz papieru, czego się krajow e fabryki pa­
p ieru  dom agają w podaniu  do m in is tra  przem ysłu 
w Bukareszcie.

Wywóz papieru  gazetowego F inlandii. W pierw- 
szem półroczu 1930 finlandzki przem ysł papierniczy 
eksportow ał za granicę 94 385 tonn gazetowego papie­
ru drukarskiego, wobec 83 302 tonn w tym  sam ym  
okresie roku uprzedniego.

Z filatelistyki
K olekcjonow anie znaczków  pocztow ych jest 

bardzo rozpow szechnione n a  całym  świecie- 
W  szeregu  k ra jó w  is tn ie ją  o rgan izacje  fila te li­
styczne, łączące się w m iędzynarodow y zw ią­
zek „U nja“. Z adan iem  zw iązków  jest służenie 
członkom  ra d a m i i in fo rm ac jam i w dziedzinie 
is tn ie jących  i nowo po jaw iających  się znaczków 
pocztow ych oraz u ła tw ian ie  zam iany  i n ab y c ia  
ich. D użą pom ocą w ty m  względzie s ą  czaso­
p ism a fila telistyczne, is tn ie ją ce  po k ilk a  w in ­
nych pań stw ach . W  P olsce w ychodzi jedyne 
pism o „ F ila te lis ta11 jak o  m iesięcznik , w ycho­
dzący w C iechocinku — Zdrój. N a styczeń 1931 
ro k u  w yszedł n u m er ko le jn y  97-my tego m ie­
sięcznika, zaw iera jący  szereg cennych in fo rm a- 
cyj d la  zbieraczy znaczków  pocztow ych oraz  
podobizny znaczków  n a  10 s tro n ach  8°.

P rzy  sposobności zw racam y uw agę naszym  
pap iern ik o m -d eta lis to m , by zechcieli za in te re­
sować się rów nież i ru ch em  fila te listycznym  
w Polsce, k tó ry  ̂ przy odpow iedniej o rg an izac ji 
m oże przyczynić się w  pew nej m ierze do stw o­
rzen ia  nowego d z ia łu  kupieckiego.

Zakup znaczków am erykańskich. Zarząd Zw. 
Narodowego Polskiego uchw alił zakupić za cenę 
5000 dolarów znaczki pocztowe z podobizną gen. Ka­
zim ierza Pułaskiego. Znaczki te, które ukazały się 
w sprzedaży dn ia  16 stycznia 1931 r. m a ją  w rysun ­
ku obok flagi am erykańskiej, również flagę polską.

Wiadomości z firm
M irkow ska Fabryka P ap ieru  Sp. Akc. Zwyczaj­

ne walne zebranie A kcjonariuszy odbędzie się 
w W arszawie, dnia 28 lutego 1931 r., o godzinie 6-tej 
po południu, w biurze Zarządu Spółki, przy ul. Sien­
nej nr. 4.
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składaczy akcydensowych 
drukarzy - maszynistów 
introligatorów  
kamieniodrukarza 
i linjarza

poleca

Biuro Pośrednictwa Pracy
Polskiego Związku Zawód Drukarzy i Pokr.
Zawodów na Rzeczpiitą Polską w Poznaniu 

(Dawniej Stowarzyszenie Drukarzy)
ul. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) lei. 22-40.

A | F I E D L E R K L IS Z E
PO ZN A Ń  ^ K R E SK O W E
D Ł U G A  U A U TO TY P1E
T E L . 3811 ^ T R Ó J B A R W N E

Pum Ora l iu n i
Jedyne czasopismo niezależne, poświę­
cone sprawom Introligatorstwa Pol­
skiego, wychodzi w Poznaniu i kosztuje 
kwartalnie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i adm inistracja w  Poznaniu  
ul. P iekary 8 a

„ E X C E L S I O R ”

FABRYKA MASZYN CARL THUMECKE
w GDAŃSKU

Weidengasse 35-38 — Telefon nr. 25-524 i 25-525.

Bronzy złote
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniii

poleca

Hurtownia Drukarska
Sp. z ogr. odp.

Telefon 25-55 P O Z N A Ń  Masztalarska 8

Kierownik drukarni
rutynowany, czerstwy, trzeź­
wy i zrównoważony, cieszą­
cy się znajomością klien­
teli pragnie oddać swe siły 
z zaparciem siebie dla dobra 
przedsiębiorstwa. Zgłosze­
nia do „Przeglądu Graficz­
nego" pod B. Z. [20 g.

Kierownik drukarni
doświadczony, wszechstron­
ny, z egzaminem mistrzow­
skim, p o s z u k u je  posady, 
Zgłosz. „Przegląd" [18 g.

Drukarz -maszynista
obznajmiony na wszelkich 
maszynach i umiejący wy­
konywać wszelkie p r a c e  
składacza ręcznego poszu­
kuje posady. Miejscowość 
obojętna. Łask zgłoszenia 
do„ Brzegi. G raf." pod 8 g.

Maszynista
młodszy, bardzo biegły przy 
maszynach: rotacyjnej, pos­
piesznej i tyglu, posz. posa­
dy Oferty do „Przeglądu 
Graficznego" pod nr. i  4 g.

Drukarz - maszynista
lat 30, poszukuje posady. 
A dres S tefan  Strzelecki,
Poznań, Romana Szymań­
skiego 5. [19 g.

Kamieniodrukarz
lub przedrukarz po­
szukuje posady. Zgłoszenia 
„Przegląd" pod nr 15 g.

Introligator
ukończył służbę wojskową, 
szuka posady Oferty upr. 
L Musielak, Poznań, Wały 
Jana 12 [13 g.

Cbemigraf - trawiacz
na kreski i siatki, dobry fa­
chowiec z s z e ś c io le tn ią  
praktyką, poszukuje posady 
od zaraz względnie później. 
Miejscowość obojętna Łask. 
oferty „Przegląd" nr. 23 g.

Fachowiec
rutynowany, l a  akcydensi- 
sta kalkulator, o b e z n a n y  
z nowoczesną organizacją 
pracy, mistrz drukarski, lat 
38, pragnie zmienić posadę. 
Łask. zgłoszenia do „Prze­
glądu Graf.“ pod nr. 21 g.
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Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

M M a  D n U l


